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INTRO 

Jest niedziela, godzina 18:07. Dziecko stoi w przedpokoju 
z plecakiem, pluszowym królikiem i miną człowieka, który 
właśnie przekracza granicę dwóch państw o zupełnie 
różnych przepisach. W jednym domu wolno oglądać bajki 
przed snem, w drugim ekran po dziewiętnastej traktowany 
jest jak urządzenie służące do kontaktu z cywilizacją 
pozaziemską. W jednym domu kolację można zjeść na 
kanapie, w drugim okruszek znaleziony poza kuchnią 
uruchamia komisję śledczą. Dziecko zdejmuje buty i pyta 
niewinnie: „A tutaj dzisiaj jakie są zasady?”. W tym pytaniu 
mieści się więcej rodzinnej logistyki, niż niejeden dorosły 
chciałby przyznać. 

Dwa domy same w sobie nie muszą być problemem. 
Mogą być dwoma miejscami, w których dziecko jest 
kochane, bezpieczne i traktowane poważnie. Problem 
zaczyna się wtedy, gdy wraz ze zmianą adresu zmienia się 
cały zestaw oczekiwań, obowiązków, komunikatów i 
niewypowiedzianych napięć. Dziecko musi odgadywać nie 
tylko, gdzie zostawiło strój na WF, ale również czego nie 
wolno powiedzieć, żeby przypadkiem nie wywołać kolejnej 
wojny. Przy okazji odkrywa, że zwykłe zdanie „U taty robimy 
inaczej” potrafi wywołać reakcję porównywalną z 
ogłoszeniem wyników wyjątkowo kontrowersyjnego 
referendum. 

Jeśli wychowujesz dziecko między dwoma domami, 
prawdopodobnie znasz tę mieszaninę miłości, frustracji, 
organizacyjnego chaosu i czasami zupełnie absurdalnych 
sporów. Można przecież przez czterdzieści minut 
dyskutować o tym, kto powinien kupić drugą parę kaloszy, a 
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następnie odkryć, że dziecko wyrosło już z obu. Można 
również szczerze pragnąć spokojnej współpracy, a 
jednocześnie poczuć nagłą potrzebę napisania wiadomości 
składającej się z siedmiu akapitów, trzech zarzutów i 
jednego bardzo uprzejmego „pozdrawiam”. Ten poradnik nie 
zakłada, że jesteś rodzicem pozbawionym emocji. Zakłada 
natomiast, że można nauczyć się zarządzać nimi tak, aby 
dziecko nie musiało ponosić kosztów każdej dorosłej różnicy 
zdań. 

Największym nieporozumieniem jest przekonanie, że dwa 
domy potrzebują identycznych zasad. Nie potrzebują. Różne 
godziny posiłków, odmienne zwyczaje weekendowe czy 
inne sposoby spędzania wolnego czasu mogą spokojnie 
współistnieć. Dzieci potrafią rozumieć różnice między 
miejscami, jeśli otrzymują jasne wyjaśnienia i nie muszą się 
ich obawiać. Znacznie ważniejsze są sprawy podstawowe: 
bezpieczeństwo, zdrowie, szkoła, odpoczynek, 
przewidywalność kontaktów i sposób rozmawiania o drugim 
rodzicu. Nie trzeba stworzyć dwóch identycznych mieszkań 
zarządzanych przez wspólny centralny regulamin. 
Wystarczy zadbać, żeby dziecko nie miało wrażenia, że przy 
każdym przejściu z jednego domu do drugiego musi na 
nowo nauczyć się zasad funkcjonowania w rodzinie. 

Niestety dorośli często próbują osiągnąć porozumienie 
metodami, które przypominają przeciąganie liny nad 
dziecięcym plecakiem. Jeden rodzic zaostrza zasady, żeby 
zrównoważyć pobłażliwość drugiego. Drugi pozwala na 
więcej, ponieważ chce wynagrodzić dziecku rozłąkę albo 
udowodnić, że u niego jest przyjemniej. Pojawiają się 
porównania, pretensje i ciche konkursy popularności. 
Dziecko natomiast szybko orientuje się, że istnieją dwa 
niezależne systemy, a każdy posiada własny dział 
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reklamacji. Może zacząć negocjować, ukrywać informacje 
albo mówić każdemu rodzicowi to, co jego zdaniem pozwoli 
uniknąć konfliktu. Niekoniecznie dlatego, że manipuluje. 
Czasami po prostu próbuje odnaleźć się w sytuacji, której 
reguły ustalają inni. 

Szczególnie trudny moment nadchodzi wtedy, gdy 
dziecko zostaje mianowane nieoficjalnym rzecznikiem 
prasowym relacji między rodzicami. „Powiedz mamie, żeby 
wreszcie oddała kurtkę”. „Przypomnij tacie, że zalega z 
pieniędzmi”. „Zapytaj, dlaczego znowu zmienił plany”. Brzmi 
niewinnie, bo przecież chodzi tylko o przekazanie informacji. 
Tyle że dziecko nie dostaje samej wiadomości. Dostaje 
również emocje, ton głosu i świadomość, że odpowiedź 
może być nieprzyjemna. Zwykłe „powiedz mamie” bywa 
początkiem zadania wymagającego umiejętności 
negocjatora pokojowego, a dziecko nie powinno 
przechodzić szkolenia dyplomatycznego przed 
ukończeniem pracy domowej z matematyki. 

Nie oznacza to, że rodzice muszą się lubić, przyjaźnić 
albo wspólnie świętować każde urodziny. Czasami rozsądna 
współpraca polega właśnie na utrzymaniu dystansu, krótkich 
komunikatach i ograniczeniu rozmów do spraw dziecka. W 
innych rodzinach możliwe są swobodne spotkania i 
elastyczne ustalenia. Żadna z tych form nie stanowi 
uniwersalnego ideału. Ważniejsze jest to, czy działa 
bezpiecznie i czy dziecko nie musi zgadywać, jak zachowa 
się dorosły. Współpraca nie wymaga zapomnienia dawnych 
krzywd ani udawania, że historia związku była piękną 
komedią romantyczną z nieco niefortunnym finałem. 
Wymaga natomiast oddzielenia dawnych sporów od 
bieżących obowiązków rodzicielskich. 
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W tej książce zajmiemy się właśnie tą granicą. Nauczysz 
się rozpoznawać, które różnice między domami są 
naturalne, które naprawdę komplikują życie dziecku, a które 
urastają do rangi problemu głównie dlatego, że dorośli 
przypisują im dodatkowe znaczenie. Przyjrzymy się 
ustalaniu najważniejszych zasad, organizowaniu 
przekazywania dziecka, planowaniu zmian i przekazywaniu 
informacji bez niepotrzebnego napięcia. Znajdzie się 
również miejsce na sytuacje, w których druga strona nie 
odpowiada, zmienia ustalenia albo każdą praktyczną 
wiadomość traktuje jak zaproszenie do kolejnej rundy 
konfliktu. Nie zawsze uda się osiągnąć zgodę. Można jednak 
nauczyć się reagować tak, aby brak zgody nie przejmował 
kontroli nad całym życiem rodziny. 

Zaczniemy od czegoś mniej efektownego niż wielka 
rodzinna rewolucja: od odróżnienia potrzeb dziecka od 
dorosłych ambicji. Przed kolejnym sporem o zasadę warto 
zapytać, co konkretnie stanie się z dzieckiem, jeśli drugi 
dom będzie postępował inaczej. Czy ucierpi jego 
bezpieczeństwo, zdrowie lub codzienne funkcjonowanie? 
Czy pojawi się rzeczywisty chaos? A może chodzi przede 
wszystkim o irytujące poczucie, że ktoś robi coś po 
swojemu? To ostatnie uczucie bywa bardzo silne, ale nie 
każda irytacja zasługuje na rodzinny szczyt kryzysowy. 
Umiejętność rozpoznawania tych różnic oszczędza energię 
potrzebną przy sprawach, które faktycznie mają znaczenie. 

Będziemy też pamiętać, że przewidywalność nie oznacza 
sztywności. Dziecko potrzebuje wiedzieć, kto je odbierze, 
gdzie będzie spało i co wydarzy się w najbliższych dniach, 
ale życie czasami zmienia plany. Ktoś zachoruje, spóźni się 
pociąg, pojawi się szkolna uroczystość albo 
niespodziewanie zabraknie ulubionej bluzy, bez której 
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podobno nie można funkcjonować jako człowiek. Dobrze 
działający system rodzinny nie rozpada się przy pierwszej 
zmianie. Pozwala ją spokojnie wyjaśnić, ustalić nowe 
rozwiązanie i przekazać dziecku informację bez 
dramatycznej atmosfery. Celem jest stabilność, która potrafi 
się dostosować, a nie harmonogram bardziej wymagający 
niż rozkład lotów międzynarodowego lotniska. 

Nie wszystkie sytuacje rozwiąże spokojna rozmowa. 
Jeżeli w relacji występują przemoc, zastraszanie, poważne 
zaniedbania albo zagrożenie bezpieczeństwa, zwykłe 
zachęty do kompromisu mogą być niewłaściwe. Wtedy 
priorytetem pozostaje ochrona dziecka i uzyskanie 
odpowiedniego wsparcia prawnego, psychologicznego lub 
ze strony właściwych instytucji. Ten poradnik nie zastępuje 
indywidualnej pomocy specjalistycznej. Jest przede 
wszystkim praktycznym przewodnikiem po codziennym 
rodzicielstwie w dwóch domach, również takim, w którym 
porozumienie bywa ograniczone i trzeba rozsądnie działać 
w granicach własnego wpływu. 

Możesz zacząć od niewielkiej zmiany jeszcze przed 
przeczytaniem kolejnego rozdziału. Przy najbliższym 
przekazaniu dziecka postaraj się, żeby nie musiało 
dostarczać żadnej pretensji, tłumaczyć żadnej dorosłej 
decyzji ani wybierać, czyją wersję wydarzeń uznaje za 
prawdziwą. Nie musisz przy tej okazji naprawiać całej relacji 
z drugim rodzicem. Wystarczy, że dziecko będzie mogło 
przyjść, odstawić plecak, opowiedzieć o swoim dniu i 
poczuć, że jest po prostu u siebie. Bo choć może mieć dwa 
adresy, dwie szczoteczki do zębów i dwa zestawy 
domowych zwyczajów, nie powinno potrzebować dwóch 
różnych wersji samego siebie, żeby zasłużyć na spokój i 
miłość. 
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Rozdział 1 - Dwa adresy, jedno dziecko. 
Co naprawdę musi być stałe? 

Ośmioletnia Zosia ma dwa pokoje, dwa łóżka i trzy 
ładowarki do tabletu, z których żadnej nie można znaleźć 
wtedy, gdy jest potrzebna. U mamy śniadanie je się przy 
stole, a w sobotę rano można długo chodzić w piżamie. U 
taty śniadanie często przygotowuje się wspólnie, za to 
soboty zaczynają się wcześniej, bo wszyscy lubią 
wychodzić z domu. Zosia nie ma z tym większego problemu. 
Doskonale pamięta, gdzie stoją jej ulubione płatki, która 
szuflada zawiera skarpetki i w którym domu trzeba uważać 
na drzwi szafki, bo potrafią zaatakować człowieka 
znienacka. Kłopot pojawia się dopiero wtedy, gdy pyta, czy 
może zaprosić koleżankę, a dorośli zaczynają ustalać, kto 
właściwie ma prawo podjąć tę decyzję. Nagle zwykłe 
dziecięce popołudnie staje się przedmiotem negocjacji, do 
których przydałby się protokół, mediator i zapas kawy. 

Z perspektywy dziecka dwa domy niekoniecznie 
oznaczają dwa konkurencyjne światy. To przede wszystkim 
dwa miejsca, w których przebiega jego życie. W jednym ma 
ulubioną poduszkę, w drugim wygodniejszy fotel. Tu 
mieszka kot, tam można budować bazę z kanapy. Dorośli 
natomiast często patrzą na te różnice przez filtr własnej 
historii, emocji i poczucia odpowiedzialności. Jeśli drugi 
rodzic postępuje inaczej, łatwo odebrać to jako 
zakwestionowanie własnego sposobu wychowania. Wtedy 
nawet niewielka odmienność staje się symbolem czegoś 
znacznie większego. Godzina kąpieli przestaje być godziną 
kąpieli, a zaczyna oznaczać, kto jest odpowiedzialnym 
rodzicem, kto bardziej dba o dziecko i kto powinien wreszcie 



11 

przeczytać poradnik o konsekwencji. Najlepiej ten właściwy, 
czyli oczywiście nasz. 

Tymczasem dziecko nie potrzebuje dwóch identycznych 
domów. Potrzebuje dwóch miejsc, których funkcjonowanie 
potrafi zrozumieć. Różnica jest ogromna. Identyczność 
wymagałaby uzgodnienia niemal wszystkiego: posiłków, 
sposobu spędzania weekendów, liczby gości, ustawienia 
mebli i prawdopodobnie dopuszczalnej długości oglądania 
mrówek na chodniku. Przewidywalność jest znacznie 
rozsądniejsza. Oznacza, że dziecko wie, jakie są 
podstawowe zasady w danym miejscu, czego może 
oczekiwać od dorosłych i jak dowie się o zmianach. Nie musi 
odgadywać humoru rodzica ani prowadzić szczegółowej 
analizy wcześniejszych rodzinnych sporów, zanim zapyta o 
coś zwyczajnego. 

Wyobraź sobie, że regularnie odwiedzasz dwa miasta. W 
jednym autobusy zatrzymują się na żądanie, w drugim na 
każdym przystanku. Początkowo potrzebujesz chwili, żeby 
zapamiętać różnicę, ale szybko zaczynasz funkcjonować 
bez wysiłku. Problem pojawiłby się dopiero wtedy, gdyby 
zasady transportu zmieniały się codziennie, nikt nie chciał 
ich wyjaśnić, a kierowcy obrażali się na siebie nawzajem. 
Dziecko również potrafi dostosować się do odmiennych 
zwyczajów. Trudniej jest mu radzić sobie z zasadami 
niejasnymi, zmiennymi albo obciążonymi konfliktem. Sam 
fakt, że jeden rodzic pozwala spać dłużej, nie musi 
powodować trudności. Jeśli jednak pora pobudki zależy od 
tego, czy poprzedniego wieczoru rodzice się pokłócili, 
sytuacja wygląda już inaczej. 

Stałość nie polega na jednakowości. Polega na tym, że 
ważne rzeczy nie stają się codzienną loterią. Dziecko 
powinno wiedzieć, gdzie będzie nocowało, kto odpowiada 
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za jego odbiór, jak wygląda zwykły dzień i do kogo może 
zwrócić się z problemem. Potrzebuje również pewności, że 
może lubić oba domy, nie obrażając żadnego z rodziców. To 
ostatnie bywa trudniejsze do zapewnienia niż regularne 
posiłki. Niektórzy dorośli naprawdę potrafią zaakceptować 
odmienne godziny snu, ale informację, że dziecko świetnie 
bawiło się podczas weekendu u byłego partnera, przyjmują 
z miną człowieka, któremu właśnie odebrano medal za 
zasługi dla rodziny. 

Warto zauważyć, jak różne mogą być rzeczywiste źródła 
dziecięcego napięcia. Jedno dziecko martwi się, że nie 
zdąży odrobić lekcji przed zmianą domu. Inne boi się, że 
zapomni zabrać ukochaną maskotkę. Jeszcze inne 
zastanawia się, czy może wspomnieć o nowym partnerze 
mamy podczas obiadu u taty. Wszystkie trzy sytuacje mogą 
wyglądać podobnie z zewnątrz: dziecko jest rozdrażnione, 
milczące albo wyjątkowo uparte. Jednak każda wymaga 
innego rodzaju pomocy. W pierwszej potrzebna może być 
lepsza organizacja obowiązków, w drugiej rozsądne 
rozwiązanie dotyczące rzeczy osobistych, a w trzeciej 
przede wszystkim poczucie, że nie musi ukrywać części 
własnego życia. 

Dlatego zanim zaczniesz poprawiać system 
funkcjonowania dwóch domów, przyjrzyj się temu, co 
dziecko rzeczywiście przeżywa. Nie każda skarga oznacza 
poważny problem, ale żadnej nie warto automatycznie 
lekceważyć. Zdanie „Nie lubię tam jeździć” może wynikać z 
tęsknoty, trudności z przejściem między domami, konfliktu 
dotyczącego obowiązków albo czegoś znacznie 
poważniejszego. Zamiast natychmiast domagać się 
wyjaśnień lub zakładać, że winę ponosi drugi rodzic, można 
spokojnie zapytać, co konkretnie jest trudne. Czasem 
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odpowiedź okaże się zaskakująco zwyczajna. Czasem 
będzie wymagała cierpliwej rozmowy, a przy sygnałach 
zagrożenia również odpowiedniej interwencji. 
Najważniejsze, żeby dziecko nie musiało dopasowywać 
odpowiedzi do oczekiwań dorosłego. 

Istnieje kilka obszarów, w których wspólne ustalenia są 
szczególnie ważne. Należą do nich bezpieczeństwo, 
zdrowie, sprawy szkolne, istotne potrzeby rozwojowe i 
organizacja opieki. Jeśli dziecko przyjmuje leki zgodnie z 
zaleceniami lekarza, nie można traktować ich podawania 
jako kwestii osobistego stylu wychowawczego. Jeśli szkoła 
wymaga przygotowania projektu, zadanie nie powinno 
znikać tylko dlatego, że kalendarz wskazał zmianę adresu. 
Jeśli dziecko ma poważne trudności ze snem, całkowicie 
sprzeczne podejścia rodziców mogą utrudniać poprawę 
sytuacji. Te sprawy zasługują na rzeczową wymianę 
informacji i współpracę w granicach odpowiedzialności 
każdego z dorosłych oraz obowiązujących ustaleń 
dotyczących opieki. 

Znacznie mniej dramatyczne są różnice dotyczące 
rodzinnych zwyczajów. Jeden dom może być głośniejszy, 
drugi spokojniejszy. U jednego rodzica dużo się gotuje, u 
drugiego częściej wychodzi na spacery. Jeden lubi 
planować weekend z wyprzedzeniem, drugi chętnie 
zostawia miejsce na spontaniczne pomysły. Dla dziecka taka 
różnorodność może być czymś wartościowym. Poznaje 
różne sposoby organizowania życia i uczy się, że ludzie nie 
muszą postępować jednakowo, żeby dobrze funkcjonować. 
Warunkiem jest brak ciągłego wartościowania tych różnic. 
Gdy dorosły komentuje każdy zwyczaj drugiego domu jako 
dowód niekompetencji, dziecko przestaje obserwować 
różnorodność, a zaczyna śledzić ranking rodzicielskich wad. 
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Przewidywalność tworzą również drobne, powtarzalne 
czynności. Dziecko może mieć stałe miejsce na plecak, 
wiedzieć, że po przyjściu dostaje chwilę odpoczynku, albo 
mieć możliwość spokojnego rozpakowania swoich rzeczy. 
Nie trzeba organizować uroczystego rytuału powitania z 
muzyką i symbolicznym przecięciem wstęgi. Wystarczy, że 
pierwsze minuty po zmianie domu nie przypominają kontroli 
granicznej. Pytania o to, co robił drugi rodzic, dlaczego 
dziecko czegoś nie zabrało i kto znowu pomylił terminy, 
mogą zaczekać. Czasem zwykłe „Dobrze, że jesteś. Chcesz 
najpierw odpocząć czy coś zjeść?” wnosi więcej spokoju niż 
najlepiej opracowany rodzinny regulamin. 

Dobrze jest również przestać oczekiwać, że dziecko 
natychmiast przestawi się na rytm naszego domu. Niektóre 
dzieci łatwo przechodzą między miejscami, inne potrzebują 
czasu. Mogą być zmęczone podróżą, rozczarowane końcem 
udanego pobytu albo zwyczajnie przeciążone koniecznością 
zmiany otoczenia. Jeśli pierwszego wieczoru są bardziej 
drażliwe, nie musi to oznaczać, że w drugim domu 
wydarzyło się coś złego. Nie oznacza też, że problemu na 
pewno nie ma. Zamiast budować błyskawiczne teorie, warto 
obserwować powtarzające się sytuacje, spokojnie 
rozmawiać i szukać konkretnych przyczyn. Rodzic może być 
uważnym obserwatorem bez zamieniania przedpokoju w 
gabinet przesłuchań. 

Szczególnie ważna jest możliwość posiadania własnych 
rzeczy i osobistej przestrzeni. Dziecko, które stale żyje z 
walizki, może mieć poczucie, że w żadnym miejscu nie jest 
całkowicie u siebie. Nie każda rodzina może pozwolić sobie 
na dwa komplety wszystkich przedmiotów, a nawet gdyby 
mogła, pomysł kupienia dwóch identycznych rowerów tylko 
po to, żeby uniknąć ich przewożenia, mógłby wywołać u 
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domowego księgowego nagłą potrzebę urlopu. Warto jednak 
zadbać o podstawowe ubrania, przybory higieniczne i 
miejsce na osobiste drobiazgi w obu domach, na ile 
pozwalają warunki. Chodzi o komfort i poczucie 
przynależności, nie o konkurs wyposażenia dziecięcych 
pokojów. 

Przyglądając się codzienności, można wykonać proste 
ćwiczenie. Przez tydzień zapisuj sytuacje, które 
rzeczywiście utrudniły dziecku funkcjonowanie między 
domami. Nie zapisuj wszystkiego, co zrobił drugi rodzic i co 
wzbudziło twoją irytację. To mogłaby być znacznie dłuższa 
kronika, prawdopodobnie wymagająca osobnego regału. 
Zapisuj konkret: dziecko nie wiedziało, kto odbierze je ze 
szkoły; zabrakło potrzebnego podręcznika; termin zajęć 
został zmieniony bez informacji; rodzic zapowiedział coś, 
czego nie potwierdził drugi opiekun. Przy każdej sytuacji 
zanotuj, co dziecko musiało zrobić z powodu niejasności. 
Taki zapis pozwala oddzielić realne problemy organizacyjne 
od sporów o styl wychowania. 

Może się okazać, że największe trudności nie wynikają z 
różnicy zasad, lecz z braku informacji. Jeden rodzic kupuje 
bilety na wydarzenie, nie wiedząc o zaplanowanym 
wcześniej wyjeździe. Drugi umawia wizytę kontrolną, ale 
zapomina przekazać godzinę. Dziecko słyszy dwie obietnice 
dotyczące tego samego weekendu, a następnie odkrywa, że 
żadna nie jest pewna. W takich sytuacjach nie trzeba 
koniecznie uzgadniać całej filozofii rodzicielstwa. Często 
ważniejsze jest ustalenie, kiedy konkretne decyzje muszą 
zostać potwierdzone i w jaki sposób informacja dotrze do 
drugiego dorosłego. Zaskakująco wiele rodzinnych napięć 
zaczyna się od zdania „Myślałem, że wiesz”. 
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Dziecko potrzebuje też prawa do zmiany zdania i uczuć. 
Może tęsknić za mamą, będąc u taty, i za tatą, będąc u 
mamy. Może lubić nowego partnera rodzica, nie przestając 
kochać drugiego. Może cieszyć się z wyjazdu, a potem 
smucić się, że ominęło je wydarzenie w drugim domu. Nie są 
to dowody braku lojalności. Dorosłemu czasem trudno je 
spokojnie przyjąć, szczególnie gdy wciąż pamięta bolesne 
rozstanie. Jednak dziecko nie powinno być zobowiązane do 
emocjonalnej solidarności z jednym rodzicem przeciwko 
drugiemu. To jedno z najważniejszych źródeł stabilności, 
którego nie zapewni żaden kalendarz. 

Nie chodzi przy tym o wychowanie dziecka, które nigdy 
się nie skarży. Jeśli nie lubi jakiejś zasady, ma prawo o tym 
powiedzieć. Jeśli uważa, że obowiązki są niesprawiedliwie 
rozłożone, można wysłuchać jego argumentów. Nie musi to 
oznaczać natychmiastowej zmiany ustaleń. Dziecko zyskuje 
przewidywalność również wtedy, gdy dorosły spokojnie 
wyjaśnia odmowę i konsekwentnie przestrzega rozsądnej 
granicy. Ważne, żeby rozmowa nie zmieniła się w wybór 
ulubionego domu. Pytanie „Gdzie wolisz być?” często 
przenosi na dziecko ciężar, którego nie powinno dźwigać. 
Znacznie lepiej pytać o konkretne potrzeby i doświadczenia, 
zachowując odpowiedzialność za decyzje po stronie 
dorosłych. 

Czasami rodzic ma poczucie, że powinien 
rekompensować dziecku życie w dwóch domach. 
Organizuje niezwykłe atrakcje, rezygnuje z obowiązków, 
kupuje kolejne prezenty i stara się, by wspólny czas był 
nieustannym świętem. Intencja może być piękna, ale trudno 
przez dłuższy czas funkcjonować w rzeczywistości, w której 
każda sobota musi przypominać otwarcie parku rozrywki. 
Dziecko potrzebuje także zwykłych dni, nudnych poranków i 
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możliwości spokojnego bycia razem. Rodzinne życie 
obejmuje przecież również składanie prania, drobne 
nieporozumienia i dyskusje o tym, dlaczego talerz po 
kanapce nie potrafi sam dotrzeć do zmywarki. Takie 
doświadczenia nie odbierają domowi wartości. Przeciwnie, 
pomagają poczuć, że jest prawdziwym miejscem do życia, a 
nie usługą weekendową. 

Nie zawsze będziesz mieć wpływ na funkcjonowanie 
drugiego domu. Możesz proponować rozwiązania, 
przekazywać ważne informacje i reagować na zagrożenia, 
ale nie jesteś w stanie zarządzać wszystkimi zachowaniami 
drugiego rodzica. Próba pełnej kontroli często kończy się 
zmęczeniem, frustracją i kolejnymi sporami. Warto więc 
odróżniać rzeczy, które wymagają wspólnego działania, od 
tych, które możesz uporządkować u siebie. Jasne zasady 
we własnym domu, spokojne informowanie o zmianach i 
dotrzymywanie obietnic są realnymi działaniami nawet 
wtedy, gdy druga strona nie wykazuje szczególnego 
entuzjazmu do współpracy. 

Ostatecznie dziecko nie ocenia swojego życia według 
stopnia zgodności dwóch regulaminów. Znacznie częściej 
doświadcza go przez konkretne chwile: czy ktoś dotrzymał 
słowa, czy mogło bez obaw zadać pytanie, czy wiedziało, co 
wydarzy się jutro, czy zostało wysłuchane i czy nie musiało 
martwić się konfliktem dorosłych. Dwa domy mogą mieć 
odmienne zwyczaje, temperaturę ogrzewania i podejście do 
układania ubrań. Mogą nawet prowadzić odwieczny spór o 
to, czy naleśniki powinno się zwijać, czy składać w trójkąty. 
Dopóki podstawowe potrzeby dziecka są chronione, 
różnorodność nie musi być zagrożeniem. 

Największa zmiana zaczyna się wtedy, gdy przestajesz 
pytać, jak sprawić, żeby drugi dom działał dokładnie tak jak 
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twój, a zaczynasz sprawdzać, co pozwoli dziecku 
bezpiecznie i spokojnie funkcjonować w obu miejscach. To 
nie jest rezygnacja z odpowiedzialności ani zgoda na 
wszystko. To skierowanie uwagi tam, gdzie naprawdę ma 
znaczenie. Dziecko ma już wystarczająco dużo pracy z 
nauką, dorastaniem i szukaniem rzeczy, które przed chwilą 
trzymało w ręce. Nie musi dodatkowo zajmować się 
pilnowaniem, żeby dwa dorosłe światy nie zderzyły się ze 
sobą przy każdej zmianie adresu. 
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Rozdział 2 - Kto tu ustala zasady? O 
konflikcie, który udaje troskę 

W pewien wtorkowy wieczór ojciec dowiaduje się, że jego 
dziesięcioletni syn może u mamy korzystać z telefonu 
podczas posiłków. Reaguje tak, jakby właśnie otrzymał 
informację o zniesieniu obowiązku szkolnego i zastąpieniu 
go całodobowym turniejem gier komputerowych. 
Natychmiast pisze wiadomość: „Czy naprawdę uważasz, że 
to jest odpowiedzialne wychowanie?”. Matka odpowiada, że 
przynajmniej nie traktuje dziecka jak żołnierza podczas 
szkolenia. Piętnaście minut później nikt nie rozmawia już o 
telefonie. Tematem są dawne kłótnie, niespełnione obietnice, 
sposób podziału obowiązków sprzed rozstania i pewne 
wydarzenie z wakacji, które najwyraźniej nigdy nie zostało 
należycie rozliczone. Telefon nadal leży przy talerzu. 
Jedynym rzeczywistym osiągnięciem rozmowy jest 
przypomnienie wszystkim zainteresowanym, dlaczego 
wspólne rodzinne obiady przestały być dobrym pomysłem. 

Takie spory mają szczególną właściwość: zaczynają się 
od niewielkiej sprawy, a kończą dyskusją o charakterze, 
odpowiedzialności i moralnych kompetencjach drugiego 
człowieka. Kiedy rodzice żyli razem, różnice wychowawcze 
również mogły istnieć, lecz często były częścią codziennych 
negocjacji. Po rozstaniu nabierają dodatkowego znaczenia. 
Odmienna decyzja drugiego rodzica może zostać odebrana 
jako prowokacja, dowód lekceważenia wcześniejszych 
ustaleń albo próba zdobycia przewagi w oczach dziecka. 
Szczególnie jeśli relacja między dorosłymi zakończyła się z 
poczuciem krzywdy. Wtedy jedna dodatkowa godzina przed 
ekranem potrafi symbolizować wszystko, co kiedykolwiek 
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było nie tak. Sam ekran jest właściwie niewinny. Miał tylko 
wyświetlić film. 

Warto zrozumieć mechanizm, który zamienia troskę o 
dziecko w walkę o własną rację. Rodzic zauważa 
zachowanie, z którym się nie zgadza. Następnie nadaje mu 
znaczenie: „Druga strona nie szanuje moich zasad”. To 
znaczenie wywołuje emocję, zwykle złość, bezradność albo 
lęk przed utratą wpływu. Emocja podpowiada reakcję, 
często bardziej stanowczą, niż wymaga sytuacja. Drugi 
rodzic odbiera ją jako atak, więc zaczyna się bronić. W ten 
sposób rozmowa przestaje dotyczyć potrzeb dziecka, a 
zaczyna przypominać pojedynek, w którym każdy kolejny 
argument ma udowodnić, że przeciwnik nie zasługuje na 
prowadzenie rodzinnego przedsiębiorstwa pod nazwą 
„Wychowanie”. 

Nie oznacza to, że każda silna reakcja jest przesadzona. 
Są sytuacje, w których rodzic ma uzasadnione powody do 
niepokoju. Problem polega na tym, że intensywność emocji 
nie zawsze odpowiada wadze zdarzenia. Można bardzo 
zdenerwować się z powodu czegoś stosunkowo drobnego, 
a jednocześnie przeoczyć poważniejszą trudność, jeśli nie 
wywołuje natychmiastowego konfliktu. Dlatego przydatne 
jest rozdzielenie trzech elementów: co faktycznie się 
wydarzyło, co o tym myślę i jakie mogą być konsekwencje 
dla dziecka. To nie jest ćwiczenie polegające na udawaniu 
człowieka pozbawionego uczuć. Chodzi o to, by emocje nie 
występowały jednocześnie w roli świadka, prokuratora i 
sędziego. 

Załóżmy, że córka mówi: „U taty nie muszę codziennie 
sprzątać pokoju”. Pierwszą reakcją może być przekonanie, 
że drugi rodzic podważa wychowanie do odpowiedzialności. 
Tymczasem sama informacja nie wyjaśnia jeszcze, co się 
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dzieje. Może córka sprząta tam dwa razy w tygodniu. Może 
jej pokój jest mniejszy i wymaga mniej pracy. Może ojciec 
rzeczywiście nie przywiązuje wagi do porządku. Żaden z 
tych wariantów automatycznie nie oznacza, że dziecko 
przestanie respektować obowiązki u ciebie. Możesz 
spokojnie powiedzieć: „Tutaj odkładamy swoje rzeczy na 
miejsce, ponieważ wszyscy dbamy o wspólną przestrzeń”. 
Nie potrzebujesz do tego wykładu o cywilizacyjnym upadku 
drugiego gospodarstwa domowego. 

Szczególnie trudne bywają sytuacje, w których odmienne 
zasady wynikają z autentycznie różnych przekonań. Jeden 
rodzic uważa, że samodzielność najlepiej rozwija się przez 
obowiązki, drugi stawia na swobodę i stopniowe 
przekazywanie odpowiedzialności. Jeden lubi strukturę, 
drugi ceni elastyczność. Oba podejścia mogą zawierać 
rozsądne elementy, zależnie od wieku dziecka i sposobu ich 
stosowania. Nie każdą różnicę da się rozstrzygnąć prostym 
stwierdzeniem, że ktoś ma rację. Wychowanie nie jest 
konkursem, w którym komisja przyznaje złoty medal za 
najbardziej elegancki regulamin domowy. Ważniejsze jest to, 
czy konkretne działania odpowiadają potrzebom dziecka i 
nie powodują istotnych szkód. 

Dodatkowym źródłem konfliktu bywa poczucie utraty 
kontroli. Kiedy dziecko przebywa w drugim domu, nie 
widzisz wszystkich sytuacji, nie podejmujesz każdej decyzji i 
nie możesz natychmiast zareagować na wszystko, co ci się 
nie podoba. Dla osoby przyzwyczajonej do codziennego 
wpływu na życie rodzinne może być to bardzo trudne. Łatwo 
wtedy próbować odzyskać kontrolę przez szczegółowe 
instrukcje, częste wiadomości albo wypytywanie dziecka. 
Tyle że niepokój rodzica nie znika od samego zwiększenia 
liczby informacji. Czasami rośnie, ponieważ każde nowe 


